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Urzędowy głos niemiecki. 


(Tel. wł »Nowsj Reformye). 


Frankfurt, 17 sierpnia. 
»Frankfurter Zeitunge donosi z Hagi: 


Bliska decyzya Rumunii. 

(ToL wł. »Nowej Reformye). 
Bukareszt, 17 sierpnia. 
»Minerwa<, pisząc o niedawnej rumuńskiej 


— + 


»Daily Telegraph« przynosi z Nowego Jorku |T2dzie gabinetowej, stwierdza, że pytanie, czy 


następującą wiadomość: 

Korespondent berliński dziennika amerykań- 
skiego »New York Times« otrzymał od rządu 
pozwolenie, ażeby doniósł do Ameryki, że 
Niemcy sądzą, iż czas do rokowań o pokój je 
szcze nie nadszedł. Podsekretarz stanu w nie- 
mieckim urzędzie dla spraw zagranicznych 
Zimmermann upoważnił wymienlonegð kore- 
apondenta, ażeby zaprzeczył wszelkim wiado- 
mościom, jakoby ze strony niemieckiej toczyły 
się jakiekolwiek rokowania o pokój. 

Zimmermann oświadczył, że koalicyaj łudzi 
sią, jeżeli sądzi, że obecna ofenzywa polepszyła 
jej położenie. Niemcy są pewne, że ich mur spi- 
żowy na zachodzie nie może być przełamany i 
że na wschodzie spodziewane są nowe sukcesy. 
Musimy czekać, aż pryśnie złudzenie ikoalicyi, 
a na to czekanie jesteśmy w zupełności przygo- 
towanmi. 


Z frontu bukowińskiego. 
(Tel. wł. »Nowej Reformy«), 


Berlin, 17 sierpnia. 

» Deutsche Tageszeitumg« donosi w telegra- 
mie swojego sprawozdawcy wojennego, znajdu- 
jącego się na froncie wschodnim: 

Wypieranie Rosyan na terenie bukowińskim 
od granicy węgierskiej czyni nieustanne po- 
stepy. 

Usunięcie wojsk austryacko-węgierskich na 
inne stanowiska pod Womochtą jest wydarze- 
niem, które posiada jedynie lokalne znaczenie 
i nie wywrze wpływu na dalszy bieg działań 
wojennych. 


Bles Rekiny 0 głenzywie koali 
(Tel. wł. »Nowej Reformy), 


S Fm „ Zurych, 17 sierpnia. 
» Neue Ziircher Zeitung« pisze: 

Bezskutecznych uderzeń w żelazny mur nie- 
miecki mie zniesie ani Franeya, ani Anglia, Ro- 
syjska ofenzywa już zawiodła: mimo lokalnych 
sukcesów o tyle, że zamierzone sforsowanie 
Karpat nie powiodło się. Co dalej będzie, okaże 
się może w ciągu kilku tygodni. Włosi po 14 
miesiącacn wojny są tam, gdzie przed 12 mie- 
siącami już powinni się byli znajdować, jeżeliby 
wojna miała im pnzymieść jakieś widoki powo- 
dzenia, 

—————I—————— 


Peraziniewanie sie Czemiewiet 2 manarthig 


, »Oestemr. Morgenzeitung« przynosi następu- 

jący telegram sprawczdzwcy wojennego, Wald- 

manna, przebywającego na froncie: 

(Dozwolone przez wojenną kwaterę prasową). 
—, 16 sierpnia. 

Podczas obu pierwszych inwazyj rosyjskich 
na Bukowinie utrzymywał połączenie pomię- 
dzy okupacyą rosyjską a resztą kraju zarządca 
pałacu arcybiskupa grecko-oryentalnego, N e- 
stiuk. Na tem polu położył Nestiuk wielkie 
zasługi, a jego pełne trudów podróże z Czer- 
niowiec przez Rumunię i Węgry do Dornawa- 
try miały na celu pozostałym w Czerniowcach 
krewnym uchodźców przywożenie wsparć. Pod- 
czas pienwszej inwuzyi rosyjskiej panowała o- 
gromna bieda pomiędzy urzędnikami ipaństwo- 
wymi i krajowymi, gdyż nie otrzymali oni 
swoich płac. 

Skutkiem interwencji  grecko-oryenialnego 
arcybiskupa Repty pozwolił ówczesny gu- 
bernator rosyjski w Czerniowcach, Jewrcinow, 
ażeby Nestiuk udał się do Koloszwaru, gdzie 
przebywał naówczas krajowy rząd! bukowiński, 
ażeby pobrać dla. urzędników, którzy pozostali 
w ©zerniowcach, należne im pensye. Po pier- 
wszej podróży przywiózł Nestiuk przeszło 1⁄4 
miliona koron, z czego urzędnicy otrzymali pla- 
-ee za 3 miesiące. Obok tego utrzymywał Ne- 
stiuk ruch listowy pomiędzy częścią Bukowiny 
zajętą przez Rosyan a monarchią. Urzędnicy u- 
ważali przywilej Nestiuka zu fakt i nie prze- 
szkadzali mu. 

Obecnie obiega wiadomość, że Nestiuk zno- 
wu przybył do Koioszwaru, Uda się także do 
Pragi, gdzie urzęduje magistrat m. Czerniowiec. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Zużycie amunicyi. 

(Tel. e. k. Biura koresp.) 

Londyn, 17 sierpnia. 

W Izbie gmin minister amunicyi Montagu 
przedstawił przegląd czynności oddziału amu- 
nicyi. Oświadczył on, że przygotowawcze 0- 
strzeliwanie w ciygu tygodnia przed ogólnemi 
uderzeniami francuskoangielskiemi wymagało 
razem więcej amunicyi, niż sporządzono jej 
podczas pierwszych 11 miesięcy wojny. 


„ 74% 


Rumunia ma wziąć udział w obecnej wojnie, 
czy nie, zostamie rozstrzygnięte jeszcze w ciągu 
bieżącego miesiąca. Rada gabinetowa uchwaliła 
zwołanie parlamentu w drugiej połowie bieżące- 
go miesiąca na sesyę nadzwyczajną. Rząd zło- 
ży oświadczenie eo do swojej polityki zagra- 
nicznej. 


+ 


O oema wojsk ragyjskich przez Reunig 


Bukareszt, 17 sierpnia. 

Donoszą ta z Burdujeni: 

Od kilku dni na liniach kolejowych Lipka- 
ny—Mamałygw i Nowosielica-—Czerniowce od- 
bywają się wiefkie transporty wojsk. Co 20 
minut odchodzą na Bukowinę pociągi, wiozące 
wojskio rosyjskie. 

W południowej ' Besarabii czynią Rosyanie 
wielkie przygotowania. Zgnomadziłi w Reni 
pontony, ażeby: pod Tuldżą wybudować 4 mo- 
sty na Dunaju, ażeby umożliwić wojskom no- 
syjskim przeprawę do Dobrudży, O przemarszu 
wojsk rosyjskich przez terytoryum Rumunii 
mówią wszyscy w Tułdży jako o rzeczy, która 
nie ulega wątpliwości. 


4 +, 


Nastrój w Bukareszcie. 


Kolonia, 17 sierpnia. 

»Kólmische Zeitunge przynosi następujące 
szczegóły z korsepondencyi amerykańskiego 
dziennika Halsa, który niedawno bawił przez 
kilka dni w Bukareszcie. Decyzya Rumunii — 
jak stwierdza Hals — jest wyłączną sprawą 
egoizmu. Król i ministrowie dobrze wiedzą, że 
wojska niemieekie znajdują się niedaleko od 
dolnego Dunaju i że dywizye tureckie są goto- 
we do przerrawienia się przes Dumaj. 

Generałowie bułgarscy oświadczyli, że nie 
jest rzeczą trudną dostać się w ciągu 5 dni do 
Bukaresztu. A trzebaby — o czem Rumuni 
dobrze wiedzą — co najmniej 20 dni, ażeby na 
pomoc mogła Rumumom pośpieszyć armia rosyj- 
ska. 

Hals podnosi, że Rumunia wcale nie jest przy- 
gotowara na dłuższą wojnę, Zwłaszcza zapasy 
amunicyi są małe. Zabiegi koalicyi około po- 
zyskania Rumunii są gorączkowe. Rosyjskiemu 
przemarszowi przez Rumunię król — jak zape- 
wnia Ials — oparłby się stanowczo. Sądzę, że 
Bratianu jest zæ słaby, ażeby urządzić zamach 
stanu przeciwko królowi. 


Powrót zakładników z Rosyl. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 17 sierpnia. 
Jak się dowiaduje »N. Fr. Presse<«, oprócz pro- 
tektora Becka, wiceburmistrza Schleichera i 
dyr. Fedaka, będzie jeszcze puszczenych wolno 
w drodze wymiany 27 innych galicyjskich za- 
kładnizów, upnowadzonych w głąb Rosyi 
i tam przez 2 lata zatrzymanych, między in- 
mymi wiceprezes żydowskich gmin wyzmanio- 
wych dr Diamand. 
Wypuszczenie lwowskiego prez. dra Ru- 
towskiego nic nastąpi obecnie wskutek odrmo- 
wnego stanowiska rządu rosyjskiego. Rutowski 


| bawi obecnie w Kisłowódzku i we wnześniu po- 


wraca do Rostowa nad Donem. 
no Z AMR 
W rocznicę urodzin następcy tronu. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Wiedeń, 17 sierpnia. 
Dzienniki poświęcają następcy tronu ancyks. 


Karolowi z ukazyi 29 rocznicy jego urodzin 
serdeczne artykuły z życzeniami, przyczem 


Kronika. 


Kraków, 17 sierpnia. 


4 Ks. Juliusz Drohojowski. Wozoraj umarł w 
Krakowie w 80 roku życia śp. ks. Julinsz Dro- 
hojowski, honorowy kanonik wiloństi, kapelan 
zakładu Tow. Dobroczynności, uczestnik powsta 
z roku 1863, oraz wiceprezes Przytuliska wetera- 
nów z roku 1868, Postać sziachetnego kapłana i 
gorącego patryoty, śp. ks. Jul Dryhojowskiego 
znaną była powszechnie w Krakowie, dokąd przy- 
był po powstaniu w r. 1863/4, w którem brał żywy 
udział. Od roku 1886 był zmarły kapelanem zakła- 
du Tow. Dobroczynności i bardzo gorliwie opieko- 
wai się ubogimi w tym zakładzie. Przez szereg 
iat był również kapelanem Tow. Strzeleckiego, 
szczególną zaś opieką otaczał Przytulisko wetera- 
nów z roku 1863/4. towarzyszów Droni, którym 
stale niósł poruoc materyalną. a 

Pogrzeb zmarłego kapłana-patryoty odbędzie się 
jutro o 3 po południu z domu żałoby przy ulicy 
Koletek 12. 

Rada Zawiadowcza Towamystwa Strzelców kra- 
kowskich zaprasza ozłonków do wzięcia licznego 
udziału w oddaniu ostatniej posługi śp. ka. Juliu- 
szowi Drohojowskiemu długoletniemu kapelanowi 
Towarzystwa. 

Wielki festyn w parku Jordana. Ceiem uczcze- 
nia 87-mej rocznicy urodzin cesarskich odbędzie się, 
jak wiadomo jutro, tj. 18 bm., po południu w rar. 
ku Jordana wielki festyn na cele dobroczynne woj- 
skowe. Prace przygotowawcze, prowa lioue przez 
osobny Komitet, zostały już ukończone i dzisiaj już 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, żo festyn ju- 
trzejszy wypadnie imponująco. 

Drugi festyn odbędzie się w niedzielę 20 bm. po 
południu także w parku Jordana, by również dać 
możność zobaczenia przy gotowanych atrakcyi szer- 
szym, uboższym warstwom ludności oraz żałnie- 
rzom. Wstęp do parku 30 hal, do rowów strzele- 
ckich 50 hal. Przygrywać będą muzyki wojskowe 
17 i 34 pp. obrony krajowej. Na festynie niedziel- 
nym bufetów i cukierni nie będzie, natomiast kwia- 
ty i widokówki będą sprzedawane. Szczegóły mie- 
dzielnego koncertu będą wkrótce ogłoszone. 

Rekwizycya dachów kościelnych w Krakowie 
na cele wojenne już się rozpoczęła i z niektórych 
kościołów zdjęto już dachy miedziane, a w ich 
miejsce pokryto te kościoły dachem z blachy cyn- 
kowej. Dotąd zdjęto dachy miedziane z kościo- 

jłów: św. Józefa przy ulicy Poselskiej i 00. Pauli- 
nów na Skałce, a zaczęte zdajmować z kościołów: 
00. Bernardynów, św. Norberta (ruską cerkiew 
przy ulicy Wiślnej) i OO. Ramedułów na Biela- 
nach Na kościele OO. Bernardynów nawy boczne 
pokryte już są blachą cynkową, a w dniu dzisiej- 
szym rozpoczęto zdejmować dach miedziany z głó- 
wnej nawy. Kościół ten pokryto nowym miedzia- 
nym dachem w roku 1908 kosztem 90.000 koron, 
zebranych drogą składek. 

Miedziane dachy będą zdjęte również — jak sły- 
chć — z kościołów: św. Anny, 00. Franciszka. 
nów, św. Piotra, 00. Dominikanów i N. P. Maryi 
i zastąpiono dachami z blachy. 

W sprawie dzieci, które padły ofiarą wojny. — 
Naczelny zarząd Ligi Kobiet N. K. N. zwrócił się 
do wszystkich Kół Ligi oraz wielu osób prywatnych 
z prośbą udzielenia odpowiedzi na kwestyonaryusz 
w sprawie dzieci, które padły ofiarą wojny. Kwe- 
styonarynsz zawiera następujące pytania: Powiat I 
miejscowość; liczba ludności według ostatniego 
spisu przed wojną; ile jest rodzin po rezerwistach, 
powołanych do wojska i Legionu; obecna liczba 
udności; liczba sierót płci męskiej; sierót płci żeń- 
skiej; liczba sierót do lat 5; liczba sierót od 5 
do 12 lut; ile z tych sierót ma matki; śmiertelność 
dzieci w latach wojny (1914—1915—1916 do 1 li- 

|pca); czy jest w danej miejscowości szkoła; czy 
„jest w miejscowości tj ochrona; czy jest tam To- 
warzystwo opieki; oraz, czy miejscowość podlega- 
la ewakuacyi. i "SA 

Zarząd główny uprasza jednocześnie o jak naj- 
szybsze przysłanie odpowiedzi na pytanie, zawar- 
te w kiwestywiaryuszu. 

Z centralnego Związku galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego. W łonie sekcji terytoryalnej central- 
nego Związku galicyjskiego przemysłu fabryczne- 
go w Białej powstała zawodowa grupa tekstylna, 
której przewodniczącym obrany został p. Rudolf 

Strzygowski, właściciel fabryki sukna w 
Białej. 


Z kraju. 


Przemyśl, 16 sierpnia. (Rocznica 16 sierpnia, — 
Z sali koncertowej). i 
Staraniem miejscowej Ligi kobiet N. K. N. i ko- 


podkreślają, że następca tronu w wielkim i cięż- |mendy stacyi zbornej Legionów polskich, odbyło 
kim czasie objął wielkie i ciężkie zadumie, oraz |sjię dnia 16 b. m. w kościele katedralnym uroczy- 
podnoszą, że dziś żołnierze monarchii składają | stę nabożeństwo, jako w drugą rocznicę powsta- 


hołd arcyks. Karolowi, który jako dowódca 
wojska dał potężnie odczuć w żelazo zakutą 
pięść naszych wojsk wiarołomnym ‘Włochom. 
Przy armii, w której od przeszło dwóch lat 
przebywa, arcyksiążę poznał gruntownie nie 
tylko narody, do których rządzenia będzie kie- 
dyś powołany, lecz także i nieprzyjaciół. To też 
Austro-Węgry, 2 polną miłością i wiernem przy- 
wiązaniem wspominają dziś arcyksięcia Karola, 
który na czele walecznych i ofiarnych wojowni- 
ków powstrzymuje uderzenia tak przeważa ją- 
cych liczebnie przeciwników i ludy monarchii 
składają dziś arcyksięciu z głębi serca najgo- 
rętsze życzenia. 
—— RK —— 


Wykerne żniwa w Buigazyi. 


: Sofia, 17 sierpnia, 

Bułgarskie ministerstwo rolnictwa ogłasza, żo 
wynik żniw w Bułgaryi przewyższa wszystkie 
nadzieje i już obecnie jest o 20 procent więk- 
szy, niż w roku ubiegłym. 


nia Legionów polskich. Na nabożeństwie zjawili 
się wszyscy legioniści, przebywający w Przemy- 


ślu, Liga kobiet, deputacye pułków, stacyonowa | 


nych w Przemyślu, oraz publiczność. 
Po raz drugi w tym roku zagościła do nas zna- 


komita artystka opery lwowskiej, p. Janina Sag 


lewicz-Waydewa w towarzystwie pianistki p. He-; 


poczem powzięło jednomyśiną uchwałę wysłać Czarnieckiego obok gmachu namiestnictwa, g izis 
odpowiednie pismo pod adresem Naczcinej Komen- zgromadziły się tłumy publiczności. Dzieci udpo4 
dy polskich Legionów. Analogiczną uchwałę po- |czywających obdarowano jadłem i słudyczami. W 
wziął także tut. Powiatowy Komitet Narodowy, | południe ruszył transport w dalszą drogę, a po 
kury ra onegdaj odbytem posiedzeniu postanowił |jchód zamykało kilkadziesiąt zoni. Uchodżeów wy” 
nadto urządzić w ciągu bieżącego miesiąca wie- |słano do baraków. 


czorck z odpowiednim programem, przeznaczając 
dzchód na cele Legionów. Pismo wspólne od Rady 
miejskiej, Wydziału P. K. N. i tut. Ligi kobiet 
wysłano pod adresem Naczelnej Komendy polskich 
Legionów, i 

Miasto i powiat oswiecimski wysłał około 700 
lagionistów, którzy z chwilą wybuchu wojny poszli 
w pole. Wielu już wróciło jako niezdolnych do dal- 
szej walki, wielu pokładło się na sen wieczny na 
polach chwaiy. W ostainich walkach na Wołyniu 
zginął bohaterską śmiercią młody legionista Adam 
Orłowski, syn naczelnika tutejszej poczty. — 
Jake 17 letni młodzieniec wstąpił z wybuchem 
wojny do Strzelców i pod Piłsudzkim odbył 
pierwszą zaszczytną kampanię, biorąc udział w 
walkach pod Krzywopłotami, Limanową, Łowczów- 
kiem, a następnie pełnił służbę w okopach nad 
Nidą. W brygadzie Piłsudzkiego brał udział w ze- 
szłorocznej ofenzywie wojsk sprzymierzonych prze- 
ciw Kosyi i uiegł wycieńczeniu pod Brześciem 
Litowskim, poczem przebywał kolejno w szpita- 
lack w Lublinie, Bernie i we Wiedniu. Następnie 
odszedł do Kamieńska, skąd przydzielono go do 
służby garnizonowej w Kozienicach. W lipcu b. r. 
poszedł w pole i w ostatnich walkach na Wołyniu 
o wzgórze 182 zginął od postrzału w brzuch. — 
Cześć Jego pamięci! 

Z Laskówki Delastowskiej w powiecie Dąbrow- 
skim piszą nam: Dn. 6 b. m. odbył sią w La- 
skówce Delastewskiej wieczorek, urządzony sta- 
raniem tutejszego. „Teatru i chóru włościańskie- 
go“. Młodzież odagrała «brezck dramatyczny An- 
czyca p. t. „Chłopi urystonraci". Sztuka grana 
była z przcjęciem, a m.żodzi sktorzy-amatorzy zbie- 
raii szczodre oklaski zebranej licznie publiczności 
i gości. W skład progrur:n wchodziło również wie- 
le deklamacyj i śpiewów patryotycznych. 

Dochód przeznaczono na fundusz inwalidów. — 
Urządzeniem wieczorku zajął się jeden z przedsta- 
wicieli „Teatru i chóru włościańskiego" p. Antoni 
Rzeszut. Pod jego kierownictwem wyuczyła się 
młodzież swych ról, jego również staraniem została 
urząćzoną scena. Praca jego zasługuje na uznanie 
i wdzięczność ze strony jego współrodaków, tem- 
bardziej, że pracuje nad podniesieniem oświaty i 
ducha narodowego swojej wioski rodzinnej. 
Oby to więcej takiej młodzieży wśród nas wzra- 
stało. . 


Kronika wojenna. 


Wieści od pułk. Minkiewicza. „Dziennik narod- 
wy“ donosi: Komenda Legionów polskich otrzy- 
mała od pułk. Minkiewicza kartkę z datą 28 Hpea 
wysłaną z Rosyi. Kartka ta brzmi: 

„Dnia 6 lipca około godziny 6 wieczorem, przy 
odwrocie ostatnich moich oddziałów, podczas walk 
straży tylnej, zostałem oteczony przez przeważają- 
ce siły rosyjskie i odcięty. Jestem w niewoli rosyj- 
skiej wraz z dr Grossem, adjutantem pułku Fi- 
jałkowskim, porucznikiem Bardłem i cho- 
rążym (tu brak nazwiska w depeszy). Jesteśmy o- 
becnie w drodze, Cel podróży nieznany“. 

Lwów poza niebezpieczeństwem. Jak donoszą 
zgodnie dzienniki lwowskie, od kilku dni krążą 
wśród publiczności lwowskiej niesprawdzon3 a tru- 
dne do wiary pogłoski na temat sposobu, w jaki 
dokonaćby się miała ewentualna ewakuacya. 

Pragnąc przyczynić się wedle możności do wy- 
jaśnienia stanu rzeczy, zwrócili się przedstawiciele 
prasy lwowskiej de sfer miarodajnych w tym wy- 
padku, skąd otrzymali iufermacye, w wysokim 
stopniu uspokajające. Czynniki te stwierdziły, że 
władze zdają osbie zupełnie sprawę z konieczn:ści 
utrzymania normalnego toku życia w mieście, Cze- 
go zresztą wyrazem były okólniki ministerstwa 0- 
brony żę 6 S zezwalające na pozostanie rekla- 
mowanym nawet na wypadek ewakuacyj miasta w 
razio. jeśli ich obecność konieczna jest dla podtrzy- 
manis normalnego toku życia w danej miejscowo- 
ści. Zarządzenia, które dały powód do powstania 
owych niepokojących pogłosek, odnoszą się wyłątz- 
nie do miejscowosci, które znajdują się bezpośred- 
niy na linii bojowej. Sfery fachowe uważają jednak 
taką sytuacyę dla Lwowa za wykluczoną. 

Wobec zaś ponownych pogłosek o zarządzeniu 
już w tych dniach ewakuacyi Lwowa. prasa lwow. 
ska w sposób kategoryczny oświadcza na polsta- 
wie informacyi zasiągniętych u źródeł miarodaj- 
nych, że obecna sytuacya wojenna nie skłania da 
podobnych zarządzeń i że ewakuacya w najhliższym 
czasie miastu nie zagraża. 

Zbiórka metali we Lwowie naogół dała znaczne 
wyniki, zebrano bowiem kilka wagonów materya- 
łu. Po zbiórce publicznej, nastąpić ma w najbliż- 
szej przyszłości zdejmowanie dachów miedzianych, 
które zastąpione zostaną innym materyałem. Naj- 
pierw zostanie zdjęty dach z gmachu teatru miej- 
skiego; materyal, który zastąpi miedź, jest już 
przygotowany. Wiele przedmiotów, złożonych w 
komisaryatach, a mających wartość historyczną, 
oddano w przechowanie do muzeum historycznego. 


leny Ottawowej. Koncert odbył się dnia 15 b. m. w Między innemi znaleziono stary moździerz, który 
sali ratuszowej, a publiczność przemyska przyjęła rzekomo pochodzić miał z czasów Sobieskiego. Je- 
serdecznie obie artystki. P. Korolewicz-Waydowa | dnakże forma jego świadczy o mniej więcej 100- 


zachwycała słuchaczów o©dśpiewaniem utworów: 
Noskowskiego, Żeleńskiego, Moniuszki, oraz aryi 
z opery Pucciniego »Madame Butterfly. P. Otta- 
wowa odegrała utwory Chopina. i Schuberta-Liszta 
»Grettchen um Spinurade< i wiele innych. — Pu- 
bliczność darzyła artystki rzęsistymi oklaskami. 
Qświęcim, 15 sierpnia. (Hołd dla Legionów). 
Na vstatniem posiedzeniu Rady miejskiej poświęcił 
burmistrz Mayzeł gorące słową rocznicom naro- 
dowym z 6 i 16 sierpnia i wspominając o boba- 
terskich walkach polskich Legionów na Wołyniu, 
wyraził hołd i uwielbienie dla naszych żołnierzy. 
Trzeinówienie burmistrza wysłuciała Rada stojąco, 


letniem istnieniu. 

Ewakuowani z powłatu zborowskiego we Lwo- 
wie. Po paru dniach przerwy we wtorek znewu po- 
jawiły się na ulicach Lwowa liczniejsze transporty 
ewakuowanej ludności wiejskiej. Uchodźcy % od- 
byti długą, bo prawie cały tydzień trwającą wę- 
<lrówkę od strany Zborowa. Na kilkudzia:ięciu fu- 
rach widać było kobiety z dziavwą, na innych wo- 
zach wieziono ubogie mienie, składające się z ku- 
frów, pościeć i sprzętów domowych. Zmą:zone 
twarze i nędzna odzież uchodźców świadczyły 9 
przebytych niewygodach. Kolumna ewakuowanych 
zatrzymała się na chwilowy odpoczynek w ul. 


Wiadomości o Monzsterzyskach. W „Kuryerze 
Lwowskim* znajdujemy informacye o Monasterzy- 
skach, mieście, znajdującem się obecnie na samej 
linii bojowej, słynnem ze znajdującej się tam wiel. 
kiej fabryki tytoniu. Monasterzyska bardzo ciężkc 
dotknęło zniszezenie wojenne. Już w czasie pierw- 
szej inwazyi miasto ucierpiało wiele przez zupeł- 
ne spalenie Rynku i przyległych ulic. Obecnie zno- 


ef nadeszły ciężkie dla Monasterzysk chwile, lu- 


dność tutejsza, szczególnie żydowska, poczęła opu- 
szcząć miasto, wysprzedając lub zostawiając na 
pastwę losu zapasy nagromadzonych towarów. — 
W ciągu jednego dnia miasto opustoszało zupełnie, 
tylko ludmość uboższa, zamieszkująca przedmieścia, 
nie opuszczała swoich siedzib i uprawionych przez 
wojsko, a zapowiadających wspaniałe plony grun- 
tów. 

Ze względu na położenie terenu, wojska austrya 
ckia zajęły stanowiska na położonych za miastem 
wzgórzach, wskutek czego miasto pozostało w 
pośrzdku walczących armii, narażone na ostrzeli- 
waiie. 

Obecnie miasto epustoszało i wiele domów Te- 
ży w popiołach i gruzach. Naa bujnemi plonami, 
ktore czekają na rękę, by się niemi zajęła, przela- 
tują prawie bez przerwy pociski różnych kalibrów. 

I tak miejscowość ta, niedawno bujna życiem ty- 
sięcy robotników i robotnie fabrycznych, leży o- 
becnie pustką i ruiną. 

Dzienniki z Czerniowiec na ewałtuacyi. Zajęcie 
stolicy Bukowiny przez Rosyan pociągnęło za sobą 
nieprzewidywane skutki także dla dzienników czer- 
niowieckich. Wraz z władzami bukowińskiemi i 
rzeszą wychodźżców w górzyste ckolice Karpat po- 
szedł czerniowiecki świat dziennikarski i tam, na 
ostatnim skrawku ziemi bukowińskiej, podały 80- 
hie konkurencyjne dzienniki Ozermiowiee „„Czerne- 
witzer Tagblatt“ i „Uzemmowiteer Algemeine Zei- 
tung" dłoń przyjazną, zakładając pisemko wielce 
oryginalne, bo aż jedną stronę druku zawierające, 
pod tyt., „Bukowinaer Kutegszeitung" („Bukowit. 
ską Gazeta Wojenna"). Dziennik teu i bez od- 
nośnego tytułu mosi wojenny charakter; wychodzi 
codziennie w małej mieścinie Dorna Watrze, w ma- 
lej drukami prowineyonalnej Rosenstraucha. Ga- 
zte 4 wypełnia jedna, dosłownie jedna strona dru 
ku, na co się składają 1/5 objętości tytuł, 2 szpalty 
biuletyny wojenne, austryacki i niemiecki, resztę 
wypełniają nicktóre telegramy biura koresponden- 
cyjnego w przeważmej części treści wojennej i kro- 
nika, w której czesto zabiąkają się oryginalne jn- 
formacye z życia Bukowiny z tamtej strony frontu 
Dziennik ten podpisują czarmiowieccy dziennikarza 
Adolf Schwarz i Juliusz Weber. Pismo to wychodzi 
za zezwoleniem odnośnej komendy armii, jak uwi- 
docznione jest w tytule „na skutek inwagyi rosyj. 
skiej czasowo w Dornawatrze” i mimo miniaturo- 
wych rozmiarów jest wśród wojsk, ma Bukowinie 
operujących, bardzo poczytne. 


Z Królestwa Poiskiega. 


+ Aleksander Poliński, W Skolimowie pod. War 
szawą zmarł w dniu 13 bm. po krótkich cierpie- 
niach Aleksander Poliński, krytyk muzyczny, 
historyk muzyki polskiej, członek redakeyi „Kurye 
ra waszawskiego”. 

Urodzony w r. 1845, we Włostowie, w Sando 
miarskiem, kształcił się śp. Poliński w muzyce poč 
kiorunkiem Zeleńskiego, Noskowskiego i Minchej- 
mera. 

Oprócz cennych „Dziejów muzyki polskiej w z% 
rysio”, napisał wiele rozpraw, jak „Gomółka i je 
go psalmy", „Wacław z Szamotuł", „Znakomita 
cusłzoziemscy muzycy w Posce", „Monumenta mi- 
sieae sacrae in Polonia, „„Bekwark, Bławny lutni. 
sta Zygmunta Augusta“, „Pieśń „Bogurodzica! 
pod względem muzycznym”, „Katalog rozumowany. 
pierwszej wystawy muzycznej polskiej“ itd. Pył 
też śp. Poliński twórcą kilku kompozycyj religij- 
nych. 

Od roku 1904 był zmarły profesorem konserwa. 
toryum warszawskiego, gdzie wykładał historyę 
muzyki polskiej. 

Związek artystów polskich. Z Warszawy dono- 
szą: W niedzielę 13 b. m. odbyło się w lokalu re- 
Adakcyi „Kuryera Polskiego“ zebranie artystów 
dramatycznych, delegatów poszczególnych teatrów 
w Warszawie, celem przejrzenia i przedyskutowa- 
nia statutu zamienzemego „Związku. W zebraniu 
wzięło udział 30 osób, a obradom przewodniczył 
adw. L. Papieski. 

Ustawa wzorowana jest na ustawie Związku ga- 
licyjskich artystów scenicznych. Po przedyskuto- 
waniu ustawy i poczynieniu w niej stosownych 
zmian wybrano prowizoryczny zarząd, któremu po- 
wierzono dalsze zabiegi organizacyjne, a przede 
wszystkiem złożenie ustawy do zatwierdzenia, 

Do zarządu tego weszli przedstawiciele różnych 
scen w osobach pp.: Zelwerowicza, Świeściaka, Pæ 
iińskiego, Leszczyńskiej, Jerzego Leszczyńskiegą 
Ryszkowskiego i Pawłowskiego. 

Sosnowiec, (Rekwizycya należytości ełowych) 
„Kuryer Zagłębia” donosi: „Wszystkie biura spe 
dycyjne przed wojną miały trzymiesięczny kredyt 
u rządu rosyjskiego ma komorach celnych, w pe- 
wnej mierze gwarantowany dość wysoką kaucyą. 
Nadwyżki te, czyli sumy, stanowiące różnice mię- 
dzy długiem a kaucyą za ostatni okres przedwojen- 
ny, ogółem na wszystkich komorach wynoszą po- 
dobno miliony. Władze okupacyjne zwróciły się, 
na mocy posiadanych ksiąg handlowych, do wla- 
ścicieli takich firm o zwrot natychmiastowy zales 
głych rządowi rosyjskiemu sum. Jest to przewi» 
dziamy przez prawo międzynarodowe sekwestr wła 
sności państwowej”, 
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Sławków. (Tow opieki nad dziatwą. sa Szkoła 
miejska). Z inicyatywy ks. Plewkiewicza zawiązało 
się w Sławkowie (w Zagłębiu Dąbrowskiem) Tow. 
opieki nad dziećmi, które zamierza zająć się opu- 
szczoną dziatwą cd lat niemowlęctwa aż do wieku 
młodzieńczego. Tow. ma zakładać ochronki, ezko- 
ły, knrsa i t. p. 

' Powstał projekt założenia w Sławkowie szkoły 
4-klasowej. Już w pierwszych dniach po purusze- 
niu tego projektu grono obywateli złożyło na ten 
cel 60 rub. Zawiązał eię komitet, który wszczął 
starania o uzyskanie pozwolenia na otwarcie szko- 
ły i o zasiłek ze strony władzy okupacyjnej au- 
gtryackieg. 


Ze świata. 


Zamach na marszałka krajowego Moraw. Dzien- 
niki czeskie donoszą, że podczas polowania mar- 
Bzałek krajowy Moraw, br. Serenyi, uległ 
niespodziewanemu zamachowi na jego życie. Mia- 
nowicie, gdy w jednym ze swoich majątków wy- 
brał się hr. Serenyi na polowanie w towarzystwie 
leśnika, spotkał w lesie kłusownika, niejakiego 
Buresza, który, wystrzeliwszy do hrabiego, po- 
czął uciekać. Hr. Serenyi nie odniósł żadnego 
szwanku. Kłusownika ujęto i oddano w ręce spra- 
wiedliwości. Hr. Serenyi jest właścicielem znane- 
go na Morawach uzdrowiska, Luhaczowice. 

Przykładna opieka p. Dudykiewicza. »Priazow- 
skij Kraje przyniósł ciekawy przyczynek do cha- 
rakterystyki znanego moskalofilskiego działacza, 
p. Dudykiewicza. — W Rostowiee nad Donem 
istnieje przytułek dla gimnazyałistek z Galicyi, 
Rusinek, utrzymywany przez »Radę Rusi Podkar- 
packicje, której prezesem jest poseł Dudykiewicz. 
Przed miesiącem Dudykiewicz polecił wychowan- 
kom, aby przeniosły się do innego przytułku. Oka- 
zało się, że w tym nowym przytułku przeznaczono 
na siedzibę dla gimnazyalistek.. korytarz. Uczeni- 
ce odmówiły zastosowania się do danego im rozka- 
zu, wobec czego Dudykiewicz zakazał wydawania 
im żywności. Po kilku dniach głodzenia do przy- 
tułku przybył jeden z członków »Rady« i polecił, 
ady dziewczęta przeprowadziły się do lokalów pry- 
watnych. 

Postępowa prasa rosyjska żąda, aby Dudykiewi- 
eza usunięto z organizacyj społecznych. 

Polskie towarzystwo naukowo-oświatowe w Ho- 
tandyi. Donoszą z Holandyt, że powstało tam Pol- 
skie Towarzystwo naukowo-oświatowe „Jedność“ 
z siedzibą w Hónsbroak. Działalnością swoją nowe 
towarzystwo obejmie całą Hołandyę. Zapisało ste 
na razie 13 członków, w tej liczbie 5 kobiet, k 
rym przyznano równe prawa z wyjątkiem piastowa- 
nia urzędu pierwszego prezesa. Zarząd składa się 
z nastepujących panów: Kubicki prezes, Hybiak 
sekretarz, Kruk skwrbnik. W miejsoowości Höns- 
brock istnieje również filia górmików Zjednoczenia 
Zawodowego polskiego. 

Telefon w pociągu. Najnowszą techniczną zdo- 
byczą we wszystkich iuksusowych pociągach ame- 
rykańskich jest obecnie — telefon. Próbna ja- 
zda, podjęta przez wynałazcę tego telefonu, W. 
Macfarlane, udała się w zupełności. Macfar- 
lane mógł swobodnie rezmawiać ze swojem biurem 
w N. Jorku przez 20 minut tym telefonem podczas 
jazdy pociągu, pędzącego z szybkością 80 kilome- 
trów na godzinę do Pennsylwanii. System telefonu 
w pociągach jost bardzo prosty, szyny użyte tutaj 
zostały jako przewody prądu elektrycznego. Na 
podstawie lokomotywy są umocowane dwie szezo- 
tki metalowe, odbierające prąd, które pozostają z 
Bzynami w stałym kontakcie. Z temi szczotkami 
są połączone druty przewodnie z telefonicznym 
Bparatem w pociągu. Centrala telefoniczna, znaj- 
dująca się na najbliższej stacyi, przejmuje prąd | 
wprost ze szyn i przesyłu do zwykłej sieci telefo- 
nicznej, ułatwiając temsamem każde żądane połą- 
szenie. 

Uniwersytety angielskie podczas wojny. „Jour- 
nal de Debaw“ donosi: Uniwersytet w Oxfordzie, 
który przed wojną liczył 2000 do 3000 słucha- 
czów, liczy dziś zaledwie kilkuset. Ze studentów 
uniwersytetu w Cambridge bardzo wiełu zginę- 
to, a znaczna część wyćwiczena jest i przebywa 
w obozach wojskowych. Liczba słuchaczów kole- 
gium Trinity tego uniwersytetu spadła z 539 do 
66, a kolegium Pembroke z 267 do 27. Obecnie 
zamienione uniwersytety angielskie na szkoły ofi- 
terskie. Do maja 1916 stracił uniwersytet w Lon- 
dynie 96 oficerów, kolegium w Oxfordzie prawie 
wszystkich swoich słuchaczów, w listach wojen- 
nych uniwersytetu w Cambridge ykavano 200 by- 
łych studentów jako zabitych, rannych lub zagi- 
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Dnia 16 sierpnia 1916 r. przypada pięćdziesię- 
oioletni jubileusz powołania do życia pierwszej 
autonomicznej Rady miasta Krakowa. Rocznica 
dla Krakowa bezsprzecznie waźna i upamiętnie- 
Bia godna, zbiegła się z zawieruchą wielkiej 
wojny, wśród której z natury rzeczy musiała 
zejść na plan dalszy, jako data czysto lokalna. 
Słyszeliśmy przed kilku laty o czynionych do 
ubchodu tej rocznicy przez reprezentacyę mia- 
sia przygotowaniach, wojna odsunęła je na 
razie na czes późniejszy. Zanim chwila spokoj- 
niejsza pozwoli na jej odpowiednie zaznaczenie, 
nie od rzeczy będzie przypomnieć na tem miej- 
scu w krótkim zarysie historyę naszego pierw- 
szego samorządnego ciała. Przypomniała ją 
zresztą warszawska »Nowa Gazetae w artykule 
p. S. Sempołowskiej, z którego przytaczamy 
sajważniejsze szczegóły. 

Rząd austryacki, cbejmując w posiadanie da- 
wną Rzeczpospolitą Krakowską z okręgiem — 
objął dziedzictwem: ustrój samorządny miasta 
według organizacyi wolnego miasta. Gdy nad 
Austryą powiały prądy reakoyjne po roku 1848, 
centralistyczne ministeryum Bacha zmiosło w 
r. 1852 dawną Radę m. Krakowa, zaprowadza- 
jąc w jej miejsce urzędowy wydział miejski, 
mianowany przez władze austryackie. Z nasta- 
niem ery kcnstytucyjnej obywatele Krakowa 
zwracali się niejednokrotnie z prośbami do mi- 
mistra stanu © przywrócenie miastu jego praw 
gamorządnych. Rząd odsytał ich do sejmu, sejm 
łaś nie był zwoływany. 

Według ustawy z 1862 r .(par. 12) miasto 
Kraków miało prawo uzyskania osobnego statu- 
lu gminnego, uwzględniającego jego odrębne 
warunki, statut ten drogą ustuwodewczą miał 
Być zatwierdzony przez sejm krajowy. Wydział 
miejski, jedyne legałne przedstawicielstwo, na 
posiedzeniu dnia 28 lutego 1863 r. powołał 
komósyę dłu opracowania projektu statutu 
grzenego m. Krakowa. Zanim jednak komisya 


` Z drukarni Kiterackiej w Krakowie, ulica 


nionych. Z powodu nielicznzej frekwensył zamie- 
niono kilka wydziałów uniwersytefu w Cambridge 


staje się powoli coraz wyraźniejszym. To odgłos 
kroków wojsk, które wyruszają. | wnet poznaję 


i Oxfordzie na szpitale, a jeden z gmachów uni: pierwszych łudzi, dwóch jeźdźców, którzy stano- 


wersyteckich na szkołę dla I tuików. 


Zmarli: 


wią przednią straż. Prawie upiornie wynurzają 
się zarysy ich postaci z otaczającej ciemności. — 
Poza nimi ciągną bataliony, pułki: piechota, jeżdź- 


NOWA. RĘFORMA a> Czwartek, 17 Sierpnia 1916: 


gę i strumyk = to zapora. A w lasach sosnowych |należałoby podjąć, musi mowea powtórzyć, żę 
po tej è tamtej stronie czyhają naprzeciw siebie| chodzi tutaj o sprawę, która nie dotyczy tylka 
przyjaciele i nieprzyjaciele. samej Anglii, ale także jej sojuszników i, ż6 

Na siodle, które się ciagnie na północ od podwój-|nie wchodzi w rachubę sama kwestya niszcze: 
nego szczytu, stoi samotnie między skałami czwo- |nia ze strony lodzi podwodnych, ale także sze 
rokątny lasek sosnowy. Smukłe, wysokie drzewa | reg innych spraw, co do których idzie o odsta» 


W Warszawie zmarł w dniu 15 b. m. Ferdynana CY, wozy zaprzągnięte w woły, wozy z amunicyą,'stoją gęsto przy sobie, jak gdyby w zgodzie szuka- | picnic od reguł cywilizowanego prowadzenie 


Newlin-W agner, adwokat, b. sędzia trybunału, działa — słowem cala dywizya, która wyrusza nad ły ochrony przed otaczającem je jałowem morzem 


przeżywszy lat 58. 


Źwiqzeń spółek rolniczych w Rsięsiole 
CIESZYŃSKIEM, 


granicę. To Serbowie. z x 

Serbowie zwykle maszerują, śpiewając jaką 
smętną pieśń ojczystą; jedną z tych pieśni, która 
właśnie swoją jednosiajnością tak porywa i której 


uroczysty rytm podobnie, jak rytm ich hymnu na-' 


rodowego, wydaje się dopasowanym do powoinego 
kroku wołów; jedną z tych melodyj marszowych, 


-W ostatnich dniach czerwca odbyło się walne które nie są stworzone dla nizin, ale wywierają 


zgromadzenie Związku spółek rolniczych w Księ- 
stwie Cieszyńskiam przy udziala 68 delegatów 
Spółek, 10 człon*ów Dyrekcyi i Kady nadzor- 
czej. Sprawozdanie (za rok 1915) przedłożone 
zgromadzeniu świadczy o zdrowym rozwoju Związ- 
ku i zapewnia zrzeszeniom polskim Księstwa Cie- 
szyńskiego pomyśłną przyszłość: 

Rok sprawozdawczy w przeciwieństwie do da- 
wniejszych zaznaczył się ogromnym napływem pie- 
niędzy, tak, że powstała woska o należyte uloko- 
wanie nadmiaru gotówki. Ponieważ większa część 
tych pieniędzy nie powstała ze zwykłych oszczę- 
dności, ale tyłko z powodu zaniechania inwesty- 
cyi dla braku ludzi i materyału i po wojnis zużytą 
będzie na zaległe uzupełnienie inwentarza, Rapra- 
wy budynków, melioracye gruntów, naieżało szu- 
kać sposobów lokacyi z krótkimi terminami wypo- 
wiedzenia, a z drugiej strony uniknąć grożącego 
z tego powodu niskiego oprocentowania. Przede- 
wazystkiem spłacił więc Związek z wdzięcznością 
dług Krajowej Centralnej kasie we Lwowie, która 
pospieszyła mu z chętną pomocą w dawniejszych 
ciężkich czasach, następnie umieścił 1 milion ko 
ron w Śląskim Wydziale krajowym. drugi milion 
za 2 miesięcznem wypowiedzeniem w banku na 
4%, 100 tysięcy w śląskich papierach komunal- 
nych, a resztę w rachunku bieżącym w banku na 
38%. Pokaźna część wkładek poszła także na 
pożyczki wojenne. Związek bowiem pośredniczył 
w subskrypcyach i zgłosił za siebie i za kasy na 
II pożyczkę 92.000 K, na III pożyczkę 800.600 K, 
na IV 743.000 K, razem więc 1,135.000 K nomi- 
nalnej wartości. Nadto subskrybowały na wszyst- 
kie pożyczki wojenne prywatne osoby znaczne 
kwoty z wkładek ulokowanych w kasach i we 
Związku wprost w pocztowej Kasie oszczędności 
i w innych instytucyach finansowych. 

Związek liczył z końcem roku 116 członków, 
a mianowicie 97 kas Raiffelsena, 11 spółek spo- 
żywczych, 1 spółkę ziemską, 2 spółki pastwisko- 
we, 2 związki hodowców bydła, 2 kasy z ogr. 
poręką i 1 Towarzystwo rolnicze, które złożyły 
31.110 K tytułem udziałów. Na rachunek wkła. 
dek wpłacono w ciągu roku 2.020.605 K, wycofa- 
no 489.654 K, tak, że stan wynosił z końcem ro- 
ku 2,017.662 K. Pożyczek nowych zaciągnęły ka- 
sy 151.310 K, spłaciły 762.148 K, tak, że stan po- 
życzek wynosił z końcem roku tylko 401.623 K. 
Na lokacyę funduszów rozerwowych kas wpłynęło 
25.592 K, zwrócono (na pożyczki wojenne) 68.583 
K, tak, że zostało jeszcze w gotówce 98.000 K. 

Wszystkie 97 należące do Związku kasy Raif- 
feisena liczyły z końcem 1914 roku 12.851 człon- 
ków z kwotą 129.780 K udziałów. Suma wkładek 
oszczędności wynosiła 7,982.098 K, suma udzie- 
lonych pożyczek 8,468.914 K. Różnicą około pół 
miliona koron pokryły kasy pożyczkami we 
Związku, a w małej części pożyczkami z Wydzia- 
łu krajowego i u prywatnych. Suma funduszy re- 
zerwowych wynosiła 158.099 K. suma czystych 
zysków w tym roku 21.888 K. Rozwój w każdym 
kierunku jest widoczny, to taż nic dziwnego. że 
kasy cieszą się coraz większem zaufaniem ludno- 
ści i szczególnie podczas wojny wypełniają swoje 
zadanie znakomicie. 


Pochód Serbów. 


Francuski dziennikarz, Edward H el- 
sey, podaje w »Journale następujący 
obrazek z Salonik: 

Miasto śpi pod strażą swoich białych minaretów; 
milczą ptaki w ogrodach, morze wydaje się mar- 
twe. Wszystko ucichło, To noe wschodnia, czysta, 
jak czarna perła. Nagle rozbrzmiewa coś, jakby da- 
leki łopot wśród ciszy nocnej. Wychodzę i wnet 
dowiaduję się, co znaczy ten głuchy hałas, który 


swą pracę projektodawozą ukończyła, wydział 
miejski się rozwiązał, a ukończony projekt za- 
twierdzenia nie otrzymał. 

Gdy w 1865 r. sejm został ponownie zwoła- 
ny i mógł był statut Krakowa zatwierdzić, nie 
było ciała upoważnionego de opracowania i 
złożenia projektu. Było to błędne koło: Kra- 
ków nie miał Rady, bo nie miał statutu, na za- 
sadzie którego Rada mogła być wybrana, a 
nie miał statutu, bo nie miał Rady, któraby 
go mogla zaprojektować. 

Tymczasem miasto pozostawałe bez rządu i 
bez opieki obywatelskiej i mogło być aarażone 
na stratę majątku na zasadzie edawnienia, 
gdyż rząd austryacki, wcielając Kraków, uznał 
cały majątek miasta za państwowy. W tej 
słusznej obawie posłowie krakowscy postanowili 
skorzystać z opracowanego choć nie zatwiardzo- 
nego projektu i wydrukowawszy ge w 100 
egzemplarzach dla posłów, przedstawść na sej- 
mie. 

Dnia 16 stycznia 1866 r. poseł Samelson 
przedstawił wniosek o konieczności odrębnego 
statutu miejskiego dla m. Krakowa, stojąc na 
stanowisku, że inną rzeczą jest ogólna ustawa 
miejska, a inną statut oddzielnego miasta, ma- 
jącego wybitnie odrębną historyę, odrębną fi- 
zyognomię, że statut taki musi się liczyć se 
stosunkami właściwymi temu miastu, odpowie- 
dać mu ze względu na stan oświaty, stosunki 


ekonomiczne, wyznaniowe itd. Jako jekt 
takiego statutu złożył pracę komisyi jsktej 


z 1863 r. 

Wniosek przekazano komisyi statutowej dla 
większych miast, w której zasiadał burmistrz 
Krakowa, Seidler, referentem zaś był Z y- 
blikiewicz. Komisya uznała, że projekt, 
opratwowany przez obywateli Krakowa, znają- 
mych stosunki miasta, odpowie łepiej potrze- 
bom, niż statut stworzony: przez posłów w 
znacznej części obcych życiu stolicy. Nie chcąc 
zwłekać sprawy, chociaż projekt niezavwiendno- 
ny z reprezentacyę miej mie »leszal- 
ny weyin obywateli Ee a > 
stawiła go dmia 9 lipca w oałtści do zatwier- 


Jagieliońska L. 10. 


| 


wrażenie przy wdzieraniu się na strome góry. Ale 
ci Serbowie nie śpiewali; kroczyli milcząco i tak 
powoli, że, gdyby ich okute obuwie nie wchodziło 
w styczność z brukiem, mogłoby się zdawać, że to 
przesuwa się wojsko mar. Powinienbym zapewne 
dać tu długi entuzyastyczny vpis tych wojowni- 
ków: jak z szałoną wściekłością w sercu i gorącą 
nadzieją w oczach, znowu powracają na obsa- 
dzone przez nieprzyjaciela terytoryum. I powi- 
nienbym znowu mówić o »odrodzeniu< armii serb- 
skiej, które od trzech miesięcy opiewzne było we 
wszelkich odmianach lirycznych. Może powinien- 
bym pokazać, jak oni, ufając w swoją siłę, gotowi 
są dokonywać nowych cudów wojennych i z nie- 
przepartą zaciętością rzucać się na Bułgarów. — 
Tak, do koncertu, który w ostatnich czasach nie- 
raz u nas słyszano, powinienbym dodać mój głos. 
Ale wolę zamiast tego powiedzieć prawdę. 


wojny. Sprawy te muszą być przedyskutowamą 
granitowcm. I zaprawdę — ten lasek jest teraz|w łączności z sojusznikami, Tylko po takich 
cmentarzem a sosny są pomnikami, bardzo świe- |rokawaniach może rząd złożyć oświadczenie Q 
żymi pomnikami Od wczoraj wieczór ten lasck|zamiarach na przyszłość, lub co do decyzyj 
jest siedzibą Śmierci. bezpośredniego działania. 

Wieczór się zbliżał, gdy oni poszli do ataku, 
słońce chyliło się poza głowę śnieżną i rzucało pur- 
‘purowe czerwono Światło ma grań, po której się 
ludzie ezołgaii naprzód. Spostrzegliśmy ich dopi>ro, 
gdy już oddawna by w drodze. Ta ścieżka długa 
jest na 500 metrów, w górze zaś tylko na metr 
szeroka. Po niej czołgali się na czworakach, trzy- 
mając sią akąpych krzewów, rosnących wśród 
skał, Jeden za drugim czołyał się ku laskowi, w 
górę, macając, narażony ma spadnięcie w jedną, 
lub drugą stronę. Od godziny już pełzał tak wąż 
ludzki, gdy w tem pierwszy szrapnel wyjąć przele- 
ciał mimo nich. Huk i kule biją w ścieżkę. A potem 
leci szrapneł za szrapnelem, granat za granatem. 
Po grumocie wybuchu następuje twarde uderzenie 
kuli o skałę, kamienie i odłamy skał wylatują, 
śmierć bije setką ołowianych biczów o skałę, w 
ścieżkę, po której umazani gliną ludzie lezą na- 
przód. Pełzające ciała. podrzucają się w górę, prze- 
wracając się i spadają w dół, jeden po drugiem. — 
"Groza zdjęła nas i litość na widuk tego deszczu 
śmierci. Pociski obsiewały każdy krok drugi, nie 


bi 1: LĄ 
Rah w Chiodi przetieko Jepońtzykem. 
*' (Tel c. k. Biura koresp.) —* ** 
Tokio, 17 sierpnia. 
(Biuro Reutera). Dzienniki ogłaszają sensa- 
cyjną wiadomość o zajściach w Heng hia Tung, 
Pewien żołnierz chiński napadł na Japończyka, 
Jedyny urzędnik policyjny japoński w Heng 
hia Tung udał się na to do kasarni i założył pro- 
test, poczem żołaierze chińscy strzelał z kara: 
binów i zabili urzędnika policyjnego. W zastęp. 
stwie tego oddział żałnierzy japońskich poma- 
szerował pod kasarnię, na co Chińczycy otwo- 
rzyli ogień na Japończyków i zabiii 17 ludzi, 
między tymi komenderującego podporucznika. 
Dzienniki donoszą dalej, że ludność chińska w 
Heng hia Tung zajmuje groźne stanowisko we- 
bec mieszkających tam Japończyków. 
Tokio, 17 sierpnia. 


(Biuro Reutera). 


Ci Serbowie maszerują ze schyloną głową, zmo- można było się cofnąć. Granaty rozrywały grań, 
żeni zmęczeniem, mechanicznie wlokąc nogi za 80-, kule szrapnelow e wsiewały się w lasek, do którego 
bą. jak biedni włóczędzy, dla których drogi wy- Uchodzi ścieżka, n 
gnania nigdy się nie kończą. Automatycznie, jak! Wtedy rozległ się z lasku huk karabinów. Na 
wymęczone zwierzęta pociągowe, ciągną dalej. ścieżce skalnej nie było już ani jednej żywej isto- 
Bije coś, jakby wielki, czarny sen z tych ciał, któ- ty, ale w lasku kryli się nieprzyjaciele, którzy 
re maszerują tylko dlatego, że się raz poruszyły Zdołali przebyć drogę. Mogli się byli poddać, ale 
i że nawet na przystanięcie zdają się nie mieć siły nie uczynili tego — po szerokich pasach pozna- 
w członkach. Ale często niejeden szereg rozluźnia liśmy strzelców turkestańskich — i teraz nasze 
się, ludzie padają na ławki i czekają jakby na ja- pociski skierowały się od ścieżki ku laskowi. a. 
kąś nadludzką pomoc. Prawie pod każdem drze- Sek trzeszczał i skwierczał, wycie pocisków, huk 
wem leży ich kilku, a serce ściska się z litości... ET ga i łomot druzgotanych drzew tłumiły 

Prawda, i ci Serbowie chcą zwyciężyć, pragną ` wszelki głos. Chmury strzałów okrywał lasek 
tego całą siłą swojej prostej, mistyką przepojonej cienką zasłoną dymu. Ponad naszemi os 
duszy; trzeba ich tylko zapytać, ażeby się o tem świszczały kule. Leżeliśmy na płask na brzuchach 
przekonać. Ale trzeba wiedzieć, że ci ludzie są już poza skałami — rowów tu niema — i wwierca- 
u kresu swoich sił. Ci, co byli chorzy, wyzdrowieli liśmy nasze szkła w dym, otaczający lasek. 
wprawdzie i niema już żadnej epidemii w ich sze-| Czterdzieści minut trwał ogień. W lasku zamarło 
regach. Ale jak nadwątlone i podupadłe są te nie- wszelkie życie. Tylko lekkie westchnienia przyno- 
gdyś żelazne organizmy! Od września 1912 roku sił wiatr stamtąd. Patrol, która przeszukała lasek, 
porywa wojna najlepszych i najsilniejszych z po- znalazła kompanię zabitych. Obok 187 zmarłych 
śród nich. Odpoczynek, jaki im dano, uczynił z nich |leżało w lasku 4 rannych, w tem kilku oficerów. 
znowu żołnierzy, zdatnych do boju, ale musi się Leżeli na skraja lasu w rozwiniętej. linii tyralier- 
otwarcie powiedzieć, że na te wojska nie należy skicj, prawie gotowi do skoku, prawie każdy trzy- 
już nakładać nadmiernych zadań. Prócz tego dzi- mał jeszcze w rękach karabin. Zestrzelone gałęzie 
siejsze metody walki nie są dla zich stworzone. i liście drzew wisiały nad zabitymi jak całun 
Uzbrojenio jest. dla nich za ciężkie i dziwi ich. Nie j śmicrtelny. Pogrzebano ich tam, gdzie padli — 
są przyzwyczajeni do tornistra. Dźwigają go, jak A ponad grobem zniesionej kampanii czuwają Ci- 
ciężar; wielu, których widziałem przechodzących, | cho ciemno-zielone sosny w: lasku, który przez je- 
szło schylonych i niosło tornister na plecach, jak dną godzinę purpurowogo zmierzchu wieczornego 
tragarz kufer. Także hełm uciska ich. Nawet na- stad się wyspą Śmierci wśród zimnego morza gra- 
sza nowoczesna hygiena nie jest dla nich. Od pe- | nitu. 
wnego czasu poddawano ich różnym szczepieniom, 
po których za każdym razem byli, jak złamani. Są 
to chłopi, których cywilizacya pozbawia korzeni. 
QCodzień w ulicach Satonik co najmniej dwudziestu 
z nich rozjechałyby samochody, gdyby angielscy 
i francuscy szoferzy nie uważali tak dobrze... 


aga w sprawie łodzi pedwedayth. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 17 sierpniw. 

W Izbie wyższej w odpowiedzi na zapytanie 
oświadczył minister lord C re we, że od chwili 
złożenia: przez rząd miemieski wobec rządu a- 
merykańskiego oświadczenia co do postępowa- 
ia łodzi podwodnych niemieckich, cztery okrę- 
ielskie i tnzy okręty neutralne zostały 


Lasek Śmierci na górze Gapul. 


Góra Capul w Karpatach w osta- 
tnich czasach wsławiła stę walecznym | ™ 
oporem wojsk arcyksięcia Karola. |ty ang 
Z bitw tych zamieszcza „Frankfurter 
Ztg“ nastepujący piękny obrazek: 


zastraszającą stromizną. Łysa, podwójna kopuła |[stnieje jeszcze wiele innych wypadków zato- 
siedzi swemi 6zaremi granitowemi skałami na buj-| pienia okrętów, względnie śmierci podróżnych 
nej zielonej podstawie, jak sędziwa głowa na mło-| wśród okoliczności, które pozwalają pmzypu- 
docianem ciele. Inne góry pysznią się naokoło|szczać złaunanie przyrzeczenia uczynionego za 
wszystkimi odeieniami zieleni. Żóltą zielenią bły-| strony rządu niemieckiego. 

szczą kwietne łąki, soczystą zielenią, niemaluchwy-| Co się tyczy postępowania łodzi podwodnych 
tną lśni się mokra dolina, w czupurną ciemnozieleń | austryacko-węgierskich, to rząd austryacko- 
natrojony etoi legion sosen prostych, jak świece, a| węgierski dnia 29 grudnia z. r. złożył oświad- 


0% oswzeżenią, najprawdopodobniej przez bo- h 
dzie podwodme miemieckie zatopione. m tych K 
pe a siedmiu wypadkach niewątpliwie mozna uwa- |pj 
Góra Capul wzbija się z cichej doliny ku niebu|żąę fakt naruszenia obietnicy za dowiedziony. || 


niebieskawo świecą w dalekim świetle słonecznem | czenie, które w istotnych punktach porusza się| 


śnieżne olbrzymy Siedmiogrodu. Dołem w dolinie] w ramach oświadczenia. niemieckiego z dnia 4jĘ 


Sprawozdanie umędowa 
z Hen his Tuung donosi: Zabitych zostało 9 żoł- 
mierzy, oraz jedna, osoba cywilna, i jedeu urzę: 
dnik policyjny, a 7 japońskich żołnierzy była 
rannych. Straty chińskie oceniają na 50 ludzi. 

Walka trwała aż do nocy 14 sierpnia, Kiedy 
gubernator dowiedział się o wypadku, polecił 
Ciuńczykom wstrzymać ogień. Odwiedził on 
konsula japońskiego į wyraził wobec niego naj- 
głębsze ubolewanie. 


~ releteniczne I telegraficzne 
mińtomiości c K. Binn- koresp. 


z dnia 17 sierpnia. 
O wyprawę w Mezopotamii. 


Rotterdam, »Nieuwe Rott. Courante donos! 
z Londynu: 

Sekretarz państwa dla Imdyj, Chamberlain, 
zakomunikował w Izbie gmin, że w komisy: dla 
zbadania sanitamych błędów w Mezopotamii 
wymienił po nazwisku wimnych oficerów, i że 
s jw ci zostali usunięci ze swych stano 
WISK., t 
Rokowania włosko-angielskie. 

Lugano. Doniesienio urzędowe włoskie o re; 
zmitacie rokowań między angielskim ministrem 
handly Runcimanem a ministrami włoskimi pod: 
kreśla serdeczność rokowań i stwierdza osią» 


„| gnięcie zamierzonych wspólnych celów: gospo 


darczych. 


Odpowiedzialny redaktor: 


KONSTANTY SROKOWSKI. 
Wydawca: 
RUDOLF .OSMAN. 


Nadcesłiane. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od redakcyi) 


Józef Steinsberq 


4 c. k. emerytowany gsicrżant powiatowy Ę 


| przeżywszy lat 82 zmarł w Nowym Targu 
16 sierpnia 1916 roku. 


e 


H| Wyprowadzenia zwłok odbędzie się dnia! 

| 18 sierpnia o godzinie 10 przed południem $ 
z domu żałoby w Nowym Targu na cmen- 
tanz izraelicki. 


> prwed- 


wije się droga, szara i zakurzona, obok srebrzy się | maja. 


strumyk, Zasiek dmiciany czołga się poprzez R | 


dzenia, jako prowizoryum, dla wprowadzenia w 
życie pierwszej Rady miejskiej, któraby się za- 
jela ułożeniem stałego statutu f zaopiekowała 
się tymezasowie zarządem miasta. , 

Mimo epozycyi, chcącej m myśl zasad: biu- 
rokratycznych, rozciągnąć na Kraków ogólny 
statut miejski, większością 5 głosów (65 gło- 
sów przeciw 60) — wniosek został przyjęty. 

W projektowamą ustawę wprowadzono zale- 
dwie drobne zmiany. Żywą i zaciętą dyskusyę 
wywołała jedynie sprawa żydowska. Poseł K a- 
piszewski chciał ograniczyć udział żydów 
w reprezentacyi miejskiej. Rada ma zawiady- 
wać majątkiem ziemskim — twierdził — »ma- 
jątek zaś miasta jest chrześcijańskie (ti. miastu 
ofiarowany lub przez miasto zdobyty, gdy ży- 
dzi nie należeli do gminy miejskiej), ahrześcia- 
nie nim zarządzać winni. Biorąc stosunek li- 
czebny mieszkańców Krakowa, proponował, aby 
na 60 rajców wybrać 50 chrześcian i 10 żydów, 
a stosunek ten zmienić się może z czasem, gdy 
»żydzi czynami obywatelskimi okażą się godni 
równouprawnienia <. 

Sprawa zdecydowaną została w myśl proje- 
ktu, zgodnie z ideą równouprawnienia, Po krót- 
kiej dyskusyi statut dnia 20 lutego 1866 r. zo- 
stał przyjęty i wysłany da Wiednia dla sankcyi. 

Dnia 1 kwietnia statut «zyskał w Wiedniu 
sankcyę. 

Magistrat dotychczasowy. rozpoczął pracę 
przygotowawczą. _ 

Dnia 26 czerwca spisy wyborców były goto- 
e. 

W I kole — imieligencyż było 904 wyborców. 

W H kole — właścicieli domów — 610 wy- 
borców, w czem w kole a) epłacających wyż- 
szy podatek i wybierających 10 radnych było 
wyborców 80, a drugich 10 radnych wybierać 
miało 530 wyborców. 

W HI kolo — handlowo-przemysłowem — 
513 wybarców, rozbitych też ma dwie grupy, 
wybiearagące E 10 radnych, grupę a) płacący 
wyżswy pod stanowiła 114 wyborców, gru- 

|r BM płacących niższy podatek 899. 


(Wybory, odbyły; się t sierpnia. Wybrano 48! pieać po polsku. 


Co się tyczy ogólnej zasady i kroków, jakie 


chrześcian, i 12 żydów. Na liście radnych zad rektoratu i katedry uniwersyteckiej, zasiada! 
1 ksiądz, 7 adwokatów, 2 notaryuszów, 3 archi-| w Sejmie i Radzie państwa, będąc w niej rze: 
tektów, 2 księganzy, 1 aptekarz, 3 właścicieli | cznikiem samodziełności politycznej kraju, una 
fabryk, 3 bankowców, 8 kupców, 3 przedsię: | rodowienia i zdenrokratyzowania szkoły. 
biorców, 4 rękodzielników, 8 właścicieli do-| W mowie, którą odpowiedział na ten wybór 
mów, 1 hotelarz, 3 publicystów. zaznacza: „Z woli waszej mam być naczelni 
„Dnia 16 sierpnia odbyło się pierwsze zebra- | kiem miasta, co choć biedne i ciche, jest sercem 
nie Rady miejskiej. Uroczystości rurpoczęły się kraju. 
o godz. 8 rano nabożeństwem w bóźnicy, na „Wola wasza będzie dumną mego życia, bo 
którem obeci byli chrześcianie i żydzi. O godz. zjedna sobie zaufanie współobywateli, to naj 
9%; rano odbyża się zobranie w domu miejskim, wyższy zaszczyt, jaki zdobyć można w zawo 
skąd udano się na nabożeństwo Œo kościoła Ma- dzie publicznym“. 
ryackiego. Radny, ks. Górnicki, w formie kaza-| Widząc trudności położenia, ma trwogę i oba- 
nia ujął dzieje magistratury, krakowskiej. wę, czy podoła ciężurowi. — „Poświęceniem 2 
O godz. 12 w południe w sali hotelu Saskiego mojej strony nazwać muszę wyrwanie się z cię 
otwarto pierwsze zgromadzenie. Zagaił je b. szy życia naukowego ii wstąpienie na gwarną 
burmistrz miasta, Seidler *), zdając sprawę z arenę życia publicznego. Takie jest moje prze- 
dotychczasowej działalności magistratu i stanu Konanie. Ale poświęcenie sił krajowi to obowią- 
fimamsów miejskich, zaznaczył brak poczucia zok rzetelnego obywatela. Skoro chcecie, abym 
praw t zasad wolności wśród społeczeństwa na tem stanowisku wysługiwał się krajowi — 
długo „rządzonego* — i w rzędzie obowiązków, | pójdę za waszym głosem*. 
spadających na pierwszych radnych, wskazy-| W kilka tygodni potem, (po usankcyonowa, 
wał „obowiązek nauczania współobywateli po- |niu wyboru przez cesarza), obejmując urzędow: 
szanowanie dla tego prawa”. ~ nie prezydenturę miasta, dnia 2 listopada, wy» 
Wobec panującej w mieście cholery, wbrew |gfosił wielką mowę programową, w której ns 
wszelkim formalnościom, przystąpiono zaraz do | naczelne miejsce wysunął 3 sprawy zasudni. 
czynu, wybierając tymczasową komisyę sani-| cze w działaniu Rady: dążenie do usamowol. 
tarną do walki z zarazą. nienia kraju, rozwiązanie kwęstyi żydowskie! 
Na następnych zebraniach zajmowano się |przez moralne równouprawnienie, bo »tylky 
przeważnie sprawami sanitarnemi: walką z zar | równi szczerze się z sobą łączą«, wreszcie spra: 
razą i opicką nad rannymi. Przyjęto, znów tym- |wę szkół, tj. przyszłości społeczeństwa. Drogą 
czagewo, istniejący już podział na sekcye. Aby | tego programu usiłował prowadzić Radę, któ 
przyśpieszyć driałałność, w wiełu dziedzinach |rej lat 6 przewodniczył. 
życia naglącą, szli dnogą czynu, sprawę regula- Dr Dietl zapisał się w kronikach Krakuwa 
minu odkładając, jako formalną, więc mniej pil-| jako jeden z najzasłużeńszych i najtęższych 
ną. Dnia 3 paździemika Rada miejska prawie prozydentów, który położył podwaliny pod 
jednomyślnie (na 56 gł. — 51 gł.) wybrała na |rozkwit Krakowa liczącego w r. 1866 45.106 
prezydenta dra Dietla. Dr Dietl był lekarzem | mieszkańców. Późniejsi jego następcy, którym 
z zawodu, imię jego dobrze znane było w Kra- | przypadło w udziale budować na gruncie prze? 
kowie i wwiązane ze wszystkiemi pracami, w | Dietia przygotowanym, kontynuowali z zapa 
których chodziło o dobro publiczne, zwłaszcza | łem i najlepszym skutkiem dzielo znakomitegć 
wychowanie. Usunięty przez władze centralne swego poprzednika. Okres ten, od Zyblikiewi 
A cza począwszy, żywo rystje się w pamięci pa 
*) Byt 13 lat burmistrzem Krakowa, nie umiejąc |kolenia dzisiejszego i należy już do dziejów 
współczesnych. 


Rządca drukarni L. K. Górski, z 


